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z powodu mego wyjazdu w miesiącu listopadzie do Rzymu na Jubileusz Ojca Św. 
przeto postanowiłem na tej drodze poddać pod rozwagę całego Duchowieństwa naszej 
Dyecezyi przedmioty, które zamierzałem poruszyć na tegorocznej konferencyi Dzie- 
kańskiej. 

Już ósmy rok odbywam wizytacye pasterskie i z wyjątkiem oct dekanatów 
zwiedziłem już całą dyecezyę, miałem więc dość czasu i sposobności rozpatrzeć sie 
i poznać jej potrzeby. W piśmie niniejszem poruszę tylko najważniejsze. 

Jedną z najboleśniejszych ran Dyecezyi naszej stanowią zbyt wielkie parafie, 
przewyższające liczbą dusz, a jeszcze bardziej rozległością siły parafialnego Ducho- 
wieństwa. Takich parafii można naliczyć w dyecezyi 20—30. Znajdzie się dużo 
takich miejscowości, których oddalenie od kościoła parafialnego przeszło milę wynosi, 
a nawet dwu mil dosięga. Oczywiście, ludność takich miejscowości może tylko 
w bardzo ograniczonej mierze korzystać z nabożeństw parafialnych i kościelnych 
nauk. Znajdzie sie, co prawda, prawie w każdej z tych oddalonych wsi nieco jedno- 
stek, a nawet rodzin gorliwych, których nie odstrasza odległość i droga uciążliwa; 
większość jednak, i to znaczna, nie spełnia regularnie obowiązków chrześcianina- 
katolika i tłumaczy swoje zaniedbanie drogą długą i przykrą, zwłaszcza w niektó- 
rych porach. Dzieci zaś i osoby starsze, które najwięcej potrzebują kościoła i kapłana, 
z reguły bez nich się obchodzą. Stąd też w tych gminach odleglejszych z małymi 
tylko wyjątkami panuje obojętność religijna, pochodząca z nieznajomości prawd 
wiary; a jeżeli jeszcze tu i ówdzie okazuje się uległość i przywiązanie do Ducho- 
wieństwa, to płynie ono z przyzwyczajenia i tradyeyi, nie zaś z RIO 
religijnego. 


Dra 


W dodatku, jakby na domiar złego, w tych rozległych parafiach spotyka się 
kościoły małe, nie stojące w żadnej proporcyi do liczby dusz, przynależnych do 
parafii. W ezasie wizytacyi na widok takich kościołów mawiałem nieraz, że gdyby 
tylko z każdego trzeciego, a nawet piątego domu jedna osoba przyszła na nabo- 
żeństwo, to już brakłoby miejsca. A przecież parafianie obowiązani są każdy oso- 
biście, nietylko przez swoich reprezentantów, brać udział w nabożeństwie parafialnem 
w niedziele i święta uroczyste. Trudno się jednak dziwić, że znaczna część parafian 
pozostaje w domu, bo nie chce się narażać na to, by po odbyciu długiej drogi 
i uciążliwej była zmuszoną w porze zimowej stać na dworze lub dusić się w ko- 
ścielnym ścisku, który w dodatku dla młodzieży pod względem moralnym bywa 
niebezpiecznym. Niepodobna nawet w takich warunkach domagać się od wszystkich 
spełnienia przykazania kościelnego o słuchaniu Mszy św. gdyż przykazania kościelne 
nie obowiązują pod grzechem w razie niemożliwości lub trudności niezwykłej. 
Smutny to jednak fakt, że w społeczeństwie od tylu wieków chrześciańskiem, za 
jakie uchodzić chcemy, całe zastępy ludzi, dobrej zresztą woli, nie spełniają obo- 
wiązków chrześciańskich i spełnić ich nie mogą z powodów wyżej przytoczonych. 
Oni może nie grzeszą, ale czy nie grzeszą ci, których obowiązkiem opieka nad 
duszami, jeżeli o tych trudnościach nie myślą i nie starają się im zaradzić wedle 
możności ? 

Z drugiej strony w parafiach takich nie może być nawet mowy o prawidłowem 
pasterzowaniu. W czasie wizytacyi takie parafie zwyczajnie więcej mi sprawiały 
smutku i boleści, niż pociechy i to nie tyle żaliłem się na brak gorliwości ze strony 
Duchowieństwa, ile raczej na niekorzystne warunki. Jakże łatwo, niestety, dusz- 
pasterze takiej rozległej parafii ulegają złudzeniu, że wszystko u nich dobrze. 
Kościół bywa zawsze nabity wiernymi, zastępy dzieci uczęszczających na naukę 
i znających prawdy wiary, liczne, nawet liczba dusz, prawdziwie pobożnych, przy- 
stępujących do Sakramentów $w. niemała — wszystko to cieszy serce gorliwego 
proboszcza i utrzymuje w przekonaniu, że parafia jego wzorowa. Tymczasem, gdyby 
dobrze zestawił cyfrę swoich parafian z tymi, których widuje w kościele, okazałoby 
się może, że tysiące jego owieczek bardzo rzadko uczęszcza na nabożeństwo, a całe 
setki dzieci nie korzystają z nauki katechizmowej. Urządzi czasem misye, znowu to 
samo złudzenie, gdyż ani wszyscy mogli korzystać z nauk, ani odprawić dobrej 
Spowiedzi. 

Weźmy przykład konkretny. W parafii, liczącej od 8—10 tysięcy dusz, prawie 
dwie trzecie zdolnych jest do spowiedzi, a więc około 6000. W dobrze urządzonej 
parafii powinni się wszyscy spowiadać przynajmniej cztery razy do roku; mamy 
więc rocznie spowiedzi 24 tysiące, czyli na miesiąc wypada 2 tysiące, a tygodniowo 
500. Któryż z proboszczów może się poszczycić taką cyfrą? A to przecież jeszcze 
nie wszystko, gdyż młodzież i osoby pobożne potrzebują jeszcze częstszej spowiedzi. 
llezby to księży musiało pracować i to pilnie w takiej parafii, by temu podołać i by 
można powiedzieć, że parafia jest dobrze prowadzona. 

A jakże spełnia się w takich parafiach inny, ważny obowiązek: nauczanie 
dziec. Są parafie, liczące po 6, 8, 9, a nawet 12 szkół. Oczywiście o regularnej 
nauce we wszystkich tych szkołach nawet przy dobrych chęciach nie może być 


= = 


mowy, zwłaszcza, że w licznych parafiach trafiają się częste przeszkody, jak: chorzy, 
pogrzeby, spowiedź wielkanocna, adwentowa, kolęda. Dość często wyręcza się Du- 
chowieństwo nauczycielami przy nauczaniu katechizmu i inaczej w tych warunkach 
być nie może, ale to smutno, że tak jest, boć przecie nauczanie prawd wiary to 
nasz przywilej i nasz pierwszorzędny obowiązek. A cóż dopiero powiedzieć o dzie- 
ciach nie uczęszczających do szkoły, a takich bywa znaczny procent w każdej 
parafii; kto je potrafi utrzymać w ewidencyi w tylu gminach ? 

Słowem, pasterzuje się w takich parafiach tak, jak się może, ale nie tak, jak 
być powinno i jak potrzeba. 

Przypomina mi się kupiec, który w jednem miejscu sklep otworzył i obsługuje 
wszystkich, którzy się zgłoszą do niego. Podobnie odbywa się pasterzowanie w wiel- 
kiej parafii. Zapewne bywa tam w kościele zawsze dosyć zgłaszających się i jest 
dość pracy i zajęcia dla dwóch, a nawet trzech kapłanów, często może ponad siły; 
ale co się dzieje z tymi, którzy się nie zgłaszają wcale, albo tylko rzadko — o tem 
proboszcz niema czasu nawet myśleć. Przecież my nie kupcy, ani nie urzędniey, 
załatwiający tylko wpływające kawałki; my apostołowie, którzy powinni iść do 
owieczek i szukać ich, gdyż zazwyczaj ci, co sie sami nie zgłaszają, potrzebują 
bardziej opieki i pracy kapłańskiej, niż ci, co sami przychodzą i proszą. Zresztą 
i kupcy, jeżeli rozumieją swój interes, zakładają filie i rozsyłają ajentów. 

Wiemy przecież dobrze, że duszpasterstwo nie powinno i nie może się ogra- 
niczać na czynnościach czysto Ze tak powiem — urzędowych: na uczeniu w ko- 
ściele i szkole, na zaopatrywaniu chorych, grzebaniu umarłych, słuchaniu spowiedzi 
tych, co o to proszą, kancelaryi i t. p. Proboszcz ma być ojcem swoich parafian, 
powinien zatem znać ich osobiście, wglądać w ich potrzeby i niebezpieczeństwa, 
słowem, o ile można, utrzymywać w ewidencyi każdą duszę zosobna. Tu należy 
godzenie zwaśnionych, odciąganie od procesów, opieka nad sierotami, żywy stosunek 
z emigrantami. Zwłaszcza czasy dzisiejsze wymagają od proboszcza współudziału 
w pracy społecznej poza kościołem: przy czytelniach, kasach, przy tworzeniu orga- 
nizacyi katolickich. Dopiero takie pozaurzędowe stykanie się z ludźmi może mu 
zjednać serca parafian. Jakżeż, pytam, w licznej parafii proboszcz jest w stanie 
podołać temu wszystkiemu? Z konieczności musi pozostać tylko urzędnikiem, który 
dorywczo i pobieżnie załatwia najpilniejsze sprawy; i tak się też często ludzie zapa- 
trują na swoich duszpasterzy, stykają się z nimi, gdy muszą, nie mają sposobności 
wyrobić sobie do nich ufności, ni przywiązania. Nadto, ponieważ prawie każde 
obowiązkowe zetknięcie się z księdzem (wyjąwszy spowiedź) pociąga za sobą pewne 
opłaty, stąd wrogowie nasi szerzą wśród parafian mniemanie, że ksiądz za darmo 
nie nie zrobi. To stronienie od kapłanów i ten brak zaufania do nich, niestety, 
zbyt silnie wyzyskiwali ludzie przewrotni w ostatnich czasach na szkodę wiary. 
Nieraz długo prowadzili swą krecią robotę wśród parafian, a proboszcz w rozległej 
parafii nie był w stanie ich skontrolować, dopiero jakiś wypadek odsłonił mu smutną 
prawdę w całej nagości. 

Bardzo mi żal tych księży, pracujących na takich wielkich parafiach; nie mają 
czasu do dobrego przygotowania się do szkoły i na ambonę i przywykają dość 
szybko do pewnej powierzchowności i rutyny mechanicznej. Jeżeli są gorliwi, radziby 
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się rozerwać na części, aby podołać wszystkiemu, stają nieraz bezradni i opuszczają 
ręce bezwładnie na widok tego wszystkiego, coby czynić należało; a co gorsza, 
nieraz im braknie czasu dla własnej duszy. Jeżeli zaś ulegają złudzeniom, co do 
stanu parafii, to jeszcze na większe zasługują politowanie! To też podziwiam odwagę 
tych, co się dobijają o wielkie parafie w tem przekonaniu, że zdołają dobrze je 
poprowadzić. Dość przypatrzeć się pracy gorliwego pasterza w parafii dwu- lub 
trzechtysięcznej. Pracuje z całem poświęceniem i bez ustanku, a przecież nieraz 
czuje niepokój i zniechęcenie, że nie wszystko idzie tak, jak powinno! Cóż dopiero 
musi odczuwać proboszcz w parafii dwa lub trzy razy wiekszej!? Pan Bóg z pew- 
nością nie żąda od niego rzeczy niemożliwych, w sumieniu może być spokojnym, 
jeżeli pracuje gorliwie, ile mu sił i czasu starczy, wątpię jednak, czy może spać 
spokojnie, gdy pomyśli, że w jego parafii tyle starszych i młodszych żyje w nie- 
pokucie, a często i w nieznajomości Boga. To musi go martwić, musi nad tem boleć, 
chybaby nie miał ducha kapłańskiego. 

Ale może niepotrzebnie rozpisałem się o tem. Kapłani, pracujący w wielkich 
parafiach, lepiej odemnie znają i odczuwają te trudności pasterzowania. Nie myślę 
więc wcale kogoś dopiero o tem przekonywać, chciałem tylko w tym wstępie uza- 
sadnić wniosek, który miałem zamiar postawić na zebraniu XX. Dziekanów: o po- 
trzebie budowania kościołów filialnych i dzielenia większych parafii. 

1. Czuję to, że poruszam sprawę nie łatwą do przeprowadzenia, najeżoną 
tyloma trudnościami, że może komuś wydać się mój wniosek fantastycznym. Mimo 
to czuję, że spełniam swój obowiązek, poruszając tę sprawę. Jakiżby to był ze mnie 
biskup, gdybym przynajmniej nie marzył o ulepszeniu duszpasterstwa i ułatwieniu 
ludziom zbawienia, gdybym, widząc złe i to oddawna, tolerował je dalej i nie starał 
się o to, by było lepiej. Milczeć mi nie wolno i zdaje mi się, że ulżę memu sercu, 
jeżeli choćby tylko w formie użalenia się przed Duchowieństwem wyrażę moje 
zdanie. A może myśl moja przyjmie się w dyecezyi, może i drudzy do niej się 
zapalą; wszak Pan Bóg przez ludzi nieraz większych dokonywał rzeczy, przyjdzie 
i w tem z pomocą naszym usiłowaniom. To praca pokoleń, ale my zacznijmy! 

Ja sam z początku uważałem podobną myśl za utopię, jednak doświadczenie 
kilkuletnie dodało mi otuchy. Zaledwie ósmy rok upływa od czasu, jak objąłem 
rządy dyecezyi, a już w tym czasie powstało 8 nowych stacyi duszpasterskich, a 3 jest 
w toku. A stało się to bez żadnych nadzwyczajnych wysiłków z mej strony, tak 
poprostu, jakby samo z siebie. Ludność sama czuje potrzebę kościoła i zdobywa się 
na ofiary, potrzebuje tylko zachęty, pewnego ośmielenia i kierownictwa. Ileż to 
w ostatnich czasach powstało i powstaje szkół nowych, bo ludzie rozumieją ich 
potrzebę, a przecież kościół co najmniej równie potrzebny, jak szkoła, gdy raz to 
ludzie zrozumieją, znajdą się i fundusze. Przez mnożenie szkół oświata więcej się 
szerzy i równomierniej się rozkłada, niż przez rozszerzanie jednej szkoły; podobnie 
i życie religijne będzie żywsze i więcej równomierne, jeżeli powstanie więcej nowych 
ognisk, zamiast jednego centralnego w wielkim okręgu. 

Jakże się zabierać do tego dzieła ? 

Pierwszem i najgłówniejszem zadaniem jest wybudowanie kościoła filialnego 
w miejscowości, oddalonej od kościoła parafialnego, a zamieszkałej przez ludność 


liczniejszą tak, by w przyszłości mogła się z niej utworzyć nowa parafia. Taki 
kościół filialny odda wielkie usługi, choćby nawet księdza przy nim stale nie było. 
Już sam widok kościoła będzie ludziom częściej przypominał Pana Boga. >Zdaje 
nam się, że się niebo do nas zblizylo< — mówili do mnie ludzie uradowani wido- 
kiem nowego Domu Bożego w swej wiosce. Będą się tam gromadzili na majowe 
nabożeństwa, na różaniec ci wszyscy, którzy do kościoła pójść nie mogą. Taki 
kościółek będzie punktem zbornym na katechizacye w czasie ekskurzyi, które będzie 
można połączyć z krótkiem nabożeństwem. A co najważniejsza, od czasu do czasu 
przybędzie tu kapłan ze Mszą św. i to nietylko w dni powszednie, ale także w nie- 
dziele i święta uroczyste, boć przecież łatwiej dostać się samemu księdzu do miej- 
scowości oddalonej, aniżeli wszystkim mieszkańcom, wśród których jest dosyć 
starców i dzieci, przyjść do kościoła parafialnego. Potrzeba będzie czasem podjąć 
się binowania, a rozumiem, że to nikomu łatwo nie przychodzi. Jednak P. Bóg ma 
prawo żądać od nas ofiary z naszych wygód, z naszego zdrowia, a nawet życia, 
bośmy się na to święcili i kapłan nie może lepszego użytku zrobić ze swego zdrowia, 
jak kiedy je zdziera na chwałę Bożą. Do kapłanów mówię, nie do ludzi świeckich, 
więc im ta mowa nie powinna być ani niezrozumiałą, ani twardą! 

Zresztą binowanie to nie mój wymysł. Widziałem w Niemczech, w okolicy 
górzystej, kapłanów, idących pieszo z drugą Mszą św. do miejseowości, jak na nasze 
odległości, dość bliskich. Znam dyecezyę w naszym kraju, gdzie może połowa Du- 
chowieństwa parafialnego binuje co niedzielę i święto. Sądzę, że moje Duchowień- 
stwo nie jest mniej gorliwe, że mogę liczyć na podobną ofiarę. Powie kto może, 
że tam idzie o interes narodowy, o utrzymanie łacinników przy obrządku i obronę 
przed Rusinami. Nie wiem, czy wszystkimi ta tylko kieruje pobudka, ale choćby 
i tak było, to czyż nie jest szlachetniejszą pobudką spełnić tę ofiarą dla zbawienia 
dusz i ratowania ich przed szatanem? Zresztą, gdyby niektórzy wśród starszych, 
czego się nie spodziewam, byli temu niechętni, będzie moim obowiązkiem tak wycho- 
wać kler młodszy, by rozumiał potrzebę tej ofiary i spełniał ją z ochotą. 

Gdy stanie kościół i ludność się do niego przywiąże, uczuje potrzebę stałego 
kapłana i znowu popłyną ofiary. Na razie rząd nie odmawia dotacyi dla nadliczbo- 
wego wikarego ad personam, któryby mógł osiąść i pracować przy kościele filialnym; 
czasami znowu, jeżeli parafia da się proporeyonalnie rozdzielić między dwa kościoły, 
może miejscowy wikary zamieszkać jako ekspozyt przy nowym kościele. Nie będzie 
miał tam wprawdzie z początku dostatków, ale z głodu umrzeć mu nie damy, a to 
dla kapłana wystarczyć powinno. Powoli i taka stacya polepszy się zapisami i fun- 
dacyami; wszak przeważnie w ten sposób rosły nasze probostwa, lepiej dotowane. 
Formalną erekcyę nowego probostwa można zostawić czasowi, skoro tylko przez 
ekspozyturę osiągnie się cel główny, t. j. ułatwienie duszpasterstwa. 

Skąd czerpać fundusze na budowę kościoła filialnego ? 

Pytanie to stanowi trudność największą, ale przy pomocy Bożej można ją 
będzie pokonać. W pierwszym rzędzie mam tu na myśli źródła miejscowe, to znaczy, 
składki tych, co z kościoła korzystać mają. Tak przynajmniej powstawały wszystkie 
nowe ekspozytury w naszej dyecezyi. Lud nasz potrafi być dziwnie ofiarnym, gdy 
się do czego zapali; może w tem służyć za wzór innym dyecezyom. Miejscami lud- 
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ność czuje potrzebę kościoła, prawie czeka tylko zachęty, gdzicindziej trzeba jej 
umieć trafić do rozumu i serca. 

Jakże się do tego zabierać? Przedewszystkiem należy unikać wszelkiego 
pozoru, jakobyśmy myśl naszą ludziom przemocą narzucić chcieli. Uważam za sto- 
sowne uczynić tę uwagę, gdyż jesteśmy bardzo skłonni do używania imperatywów, 
a dzisiejsi ludzie nie bardzo ich chcą słuchać, zwłaszcza, gdzie idzie o ciężary. 
Należy tedy najpierw przekonać ich o potrzebie i możliwości, wykazać korzyści, 
pokazać przykłady i w ten sposób rozbudzić pragnienie. Inicyatywa powinna wyjść 
od wiernych, a proboszcz daje się uprosić do tego dzieła jako doradca i kierownik. 

Dla urzeczywistnienia tych planów bardzoby się przydała kasa dyecezalna, 
któraby przychodziła z pomocą budowie kościołów filialnych, gdyż nie wszędzie 
ludność miejscowa będzie w stanie zdobyć się na fundusze, a nawet gminy zasob- 
niejsze łatwiej zdecydują się na budowę, gdy będą miały pomoc zapewnioną. Cza- 
sem może wypadnie kościół gminie narzucić zwłaszcza tam, gdzie ludność religijnie 
zobojętniała niechętną będzie budowie i odmówi ofiary na kościół, koniecznie 
potrzebny. Dyecezya przemyska rozdaje rocznie kilka tysięcy na podobne cele, 
lwowska kilkanaście tysięcy. Nad sposobami utworzenia takiej kasy obradujcie 
między sobą, zwłaszcza w czasie kongregacyi dekanalnych. Spodziewam się, że i my 
nie odmówimy swego grosza na cel tak zbożny. Zasoby moje szczupłe, ale chętnie 
złożę do tej kasy rocznie 500 koron, a w miarę możności i więcej, dla zachęty dru- 
gich i aby pokazać, jak mi ta sprawa leży na sercu. Byłoby rzeczą bardzo poza- 
daną, by XX. Dziekani w porozumieniu z kondekanalnymi wyznaczyli w dekanacie 
takie miejscowości, w których budowa kościoła byłaby najpilniejszą; możnaby wtedy 
całą akcyę planowo urządzić. 

Przewiduję, że myśl rzucona przezemnie będzie wśród Was przedmiotem żywych 
dyskusyi, że się wielu podobać nie będzie, podniosą się przeciw niej rozmaite 
zarzuty. Otóż radbym jeszcze niektóre przynajmniej z tych zarzutów uprzedzić 
i wyjaśnić, tudzież usunąć pewne uprzedzenia i niechęci. 

Z wielkim wstydem i smutkiem, pouczony doświadczeniem, wyznać muszę, że 
dotychczas budowa kościołów filialnych na największe trudności napotykała tam, 
gdzie się najwięcej należało pomocy spodziewać, t. j. u XX. Proboszczów. Nie mówię 
tego o wszystkich, gdyż kilka z powstałych filii zawdzięczają swój byt inicyatywie, 
a nawet ofierze swoich proboszczów. Miałem jednak dowody niechęci i to wyraźnej. 
W jednem miejscu ludność, oddawna pragnąca kościoła, czekała z urzeczywistnieniem 
swych zamiarów aż do śmierci swego proboszcza i dopiero wtedy zgłosiła się do mnie 
po wskazówki i radę, gdyż »przedtem nie chciała martwić swego duszpasterza«, 
W innym wypadku ludzie dopięli swego tylko przez upór, wbrew perswazyom, 
a nawet groźbom swego proboszcza. Nie chcę zresztą tych wypadków generalizować; 
nie wszędzie było sprzeciwianie się, ale często bywała niechęć, a przynajmniej brak 
zachęty i pomocy. 

I jakież to bywają pobudki takiego sprzeciwiania się, czy niechęci ? 

Nie chcę posądzać o pobudki mniej szlachetne, jak n. p. ubytek w dochodach, 
boć chyba każdy proboszcz chętnie zrezygnuje z tych kilkudziesięciu, a choćby 
i więcej koron, jeżeli za to oszczędzi sobie i wikaremu jazdy dalekiej i uciążliwej 
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i jeżeli tą ofiarą okupi spokój swego sumienia, że za te owieczki oddalone, za te 
dzieci nie będzie już odpowiadał przed Bogiem i biskupem. 

Jakoż żaden z proboszczów nie podawał racyi takiej; natomiast podawano inne: 

»Ludność przez wybudowanie filialnego kościoła odwyka od parafii i robi się 
wygodną«. To prawda, że ludzie na wsi stają się coraz wygodniejsi, ale nie kościół 
temu winien, tylko te zmiany i przeobrażenia, jakich dokonywa dzisiejszy duch 
czasu wśród mieszkańców wiosek. Dzisiaj ludzie pragną mieć w miejscu szkołę, 
pocztę, a nawet stacyę kolejową, nie więc dziwnego, że i oddalenie od kościoła staje 
im się nieznośniejszem, niż dawniej. 

»Zaprzestaną uczęszczać do kościoła parafialnego, a będą się domagać, by 
ksiądz do nich przyjeżdżał z nabożeństwem«. Ci, którzy rozumieją dobrze obowiązek 
i potrzebę nabożeństwa parafialnego, z pewnością nie ustaną w swej gorliwości, 
obojętni zaś, a raczej nieoświeceni, którzy rzadko pojawiają się na nabożeństwie, 
przez kościół łatwiej się uświadomią. Że zaś jedni i drudzy pragnąć będą, by mieli 
nabożeństwo w swoim kościółku, temu chyba nikt się dziwić nie będzie, ani za złe 
im poczyta. Zresztą trudność ta trwa tylko tak długo, dopóki osobny ksiądz przy 
kościele filialnym nie osiędzie. 

Poważniejsza trudność innego rodzaju powstaje stąd, że odłączenie się filia- 
listów pociąga za sobą ubytek sił konkurencyjnych do macierzystego kościoła. Lud- 
ność miejscowa uważa sobie to za krzywdę, gdy się odrywa część parafii, gdyż 
większe ciężary na nią spadają. 

W odpowiedzi na to zaznaczam, że nie byłoby wskazaną rzeczą myśleć o ko- 
ściele filialnym wtenczas, gdy kościół macierzysty potrzebuje budowy lub większej 
restauracyi, nawet nasza ustawa konkurencyjna nie bardzo temu sprzyja. Sądzę 
jednak, że nawet w tym wypadku, jeżeli tylko jest wzajemne porozumienie i po- 
trzebne warunki, lepiej jest postawić dwa mniejsze kościoły w dwóch miejscach 
w parafii, aniżeli jeden, choćby wielki. 

Lat temu parę, zgłosili się do mnie ludzie z jednej parafii, która się zabierała 
do budowy kościoła nowego w miejsce starego, z zażaleniem, że kilka gmin chce 
się odłączyć od parafii i już budują dla siebie kościół osobny; prosili mię przytem 
usilnie, bym dalszej budowy zabronił, gdyż inaczej proszącym stanie się krzywda. 
Odpowiedziałem im krótko: »Krzywdy żadnej nie widzę w tem, że gminy dalsze 
zostawiają wam stary kościół, na który wspólnie z wami koszta łożyli, a własnymi 
funduszami pragną zdobyć się na swój kościół, któryby im był wygodniejszy, bo 
bliższy. Podobnie nie krzywdzi brat jeden drugiego, gdy się ze wspólnego domu 
wyprowadza i swoim kosztem buduje sobie nowy, zostawiając stary współwłaści- 
cielowi. Zresztą — dodałem — jeżeli choć w połowie będziecie tak ofiarni, jak tamci 
(złożyli całą dotacyę na utrzymanie proboszcza), to będziecie mieli kościół wspa- 
nialy!< Tak się też stało! Wkrótce konsekrowałem dwa duże kościoły w tej parafii. 

Wogóle, jeżeli tu o krzywdzie może być mowa, to daleko większą krzywdę 
cierpią gminy od kościoła oddalone, gdyż muszą ponosić równe ciężary z gminami 
bliskiemi, a korzyści bywają nierówne. Raczej uprzywilejowaną jest ludność miej- 
scowa ze szkodą zamiejscowej, która ma utrudniony przystęp do kościoła i kapłana. 
Innym razem żalili się parafianie miejscowi, że przez osadzenie wikarego przy kościele 
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filialnym zostali pozbawieni wygody; przedtem bowiem mieli u siebie dwóch księży 
i dwie msze, a teraz muszą poprzestać na jednej Mszy św. Odpowiedziałem, że X. 
wikary należy do całej parafii, a nie tylko do miejscowych parafian, wszyscy zatem 
mają do niego równe prawa. Podobną odpowiedź dałbym także proboszczowi, który 
traci pomocnika, że wikary bywa przydzielony nie dla wygody proboszcza, ale dla 
potrzeb parafialnych. 

Jeden jeszcze ciekawy słyszałem powód, dla którego czasem XX. Proboszczowie 
są przeciwni budowie nowego Kościoła i rozdziałowi parafii: »Przysięgałem na ca- 
łość parafii i sumienie nie pozwala mi zgodzić się na uszczuplenie praw i przywi- 
lejów proboszcza«. Przysięga przy instytucyi złożona w ręce biskupa, to rzecz święta 
i sumiennie jej przestrzegać należy, ale i dziecko chyba zrozumie, że nie może ona 
obowiązywać ze szkodą dusz i przeciwko biskupowi w tym wypadku. 

»Ja tu proboszczem, na żadną zmianę nie pozwolę, a bez mej zgody i biskup 
nie nie potrafi«. 

Nie myślę wcale ubliżać godności proboszcza i jego prawom, mogę tylko powo- 
łać się na prawo kanoniczne, które uczy, że biskup jest także proboszczem w każdej 
parafii i to w pełniejszem i właściwszem znaczeniu tego słowa. 

Zresztą prawo kanoniczne zna takie wypadki rozdzielania parafii, gdzie nie 
tylko część ludności, ale i część dotacyi dawnego probostwa zostaje przydzielona 
nowemu beneficyum. Nie mam wcale zamiaru takie przeprowadzać podziały, wspo- 
minam o tem jedynie dlatego, by wykazać bezpodstawność możliwych uroszczeń. 

Na zarzut, że przez tworzenie filii i ekspozytur mnoży się nędzne egzystencye 
duchownych, odpowiedziałem już wyżej. Gdzie jest praca dla kapłana, tam kapłan 
ma racyę bytu, choćby nawet dotacya nie była Świetna. 

Jeszcze na zakończenie tego przedmiotu jedna uwaga. Dotyczy ona wprawdzie 
budowy nowych kościołów wogóle, ale stoi z poruszoną sprawą w bliskim związku. 
Widzę w dyecezyi prąd dość powszechny budowania kościołów kosztownych. Nie 
myślę wcale krępować ofiarności na tak szlachetny cel, zwłaszcza, że P. Bóg wart 
tego, by miał piękną świątynię. Lękam się jednak przesady w tym kierunku. Wyso- 
kość datków konkurencyjnych wywołuje czasem narzekania ze strony ludności prze- 
ciążonej, a to przecież nie może być miłe P. Bogu. Wznoszą się budowle efektowne, 
nie chcę jako niefachowy krytykować ich wartości artystycznej, ale to widzę, że nie 
zawsze są one praktyczne na nasz klimat, a dla konserwacyi będą uciążliwe. Oza- 
sem ma się wrażenie, że szło więcej o zaspokojenie miłości własnej, niż o chwałę 
bożą, a co gorsza, zbyt wysokie koszta odstraszają drugich od przedsięwzięcia bu- 
dowy. Gdyby się utarło przekonanie, że za stosunkowo nie wysoką kwotę można 
mieć wprawdzie skromny i bez wieży, ale przyzwoity i praktyczny kościół, toby się 
znalazło więcej ochoty i odwagi do wznoszenia Domów Bożych, tak potrzebnych 
w naszej dyecezyi. 

2. Druga sprawa jeszcze ważniejsza od tamtej, którą miałem zamiar przedłożyć 
na zebraniu XX. Dziekanów, leży mi już oddawna na sercu, a dotyczy nauczania 
katechizmu w tym kierunku, aby znajojłość prawd wiary u wiernych pogłębić i roz- 
szerzyć na wszystkie jednostki żyjące w parafii. O ważności nauczania katechizmu 
rozwodzić się nie będę. Powiem krótko, że to pierwszorzędny nasz obowiązek, bo 
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poznanie prawd wiary to podstawa i początek żyeia chrześcijańskiego. Bez znajo- 
mości katechizmu nic nie pomogą parafianom naszym sakramenta św. (z wyjątkiem 
chyba chrztu dzieci), na nie się nie zdadzą bractwa, nabożeństwa, a nawet misye 
pozostaną bez skutku. W jednej parafii w rok po misyach, nie zastałem ani śladu 
z nich prócz krzyża misyjnego, a przecież opowiadano mi, że gorliwi misyonarze 
pracowali z wielkim skutkiem. Niestety skutek był tylko chwilowy, wywołane kaza- 
niami wzruszenie minęło szybko, gdyż słowa misyonarzy nie znalazły odpowiedniego 
gruntu w sercach słuchaczy dla braku katechizmu. Do innej parafii przybyłem świeżo 
po misyach i zastałem tylko zamieszane sumienia. Dużo ludzi przerażonych kaza- 
niami o sprawiedliwości bożej chodziło zaniepokojonych odbytą świeżo generalną 
spowiedzią i prawie wszyscy powtarzać ją chcieli z błahych powodów i jeździli ca- 
łemi furami za misyonarzami. Niektórzy popadali formalnie w rozpacz graniczącą 
z obłąkaniem, gdyż stracili wszelką nadzieję odbycia dobrej spowiedzi. Pochodziło 
to stąd, że w parafii panowała przerażająca nieznajomość katechizmu, mało kto 
umiał rozróżnić między grzechem zapomnianym a zatajonym, między grzechem roz- 
myślnym i dobrowolnym, a pokusą czy też niewiernością. Chwilowo byli bardzo 
wzruszeni, gotowi byli nawet spowiadać się publicznie, było jednak widocznem, że 
wkrótce powrócą do dawnych nałogów, gdyż nie rozumieli wcale podstaw życia 
chrześciańskiego i żyli prawie w zupełnej nieznajomości Boga i przykazań Jego. 

Takich ludzi trudno nawet nazwać chrześcianami, a niestety na hańbę naszą 
w dyecezyi tarnowskiej, a więc wśród społeczeństwa od tylu wieków katolickiego 
i niby pobożnego można liczyć takich ochrzczonych pogan nie na setki, ale na ty- 
siące. Ochrzezeni są wszyscy, znają może i zachowują niektóre formułki z życia 
chrześciańskiego, ale o Trójcy św. o Odkupieniu, o Sakramentach św. nie mają naj- 
mniejszego wyobrażenia. Ludzie ci płaczą w czasie kazań misyjnych, cisną się do 
spowiedzi na odpustach, ale Komunia św. jest dla nich niczem więcej tylko >odpra- 
wa<, po której już mogą wrócić do domu i do dawnego trybu życia. Wszystkie te 
czynności spełniają machinalnie, prawie bez żadnej korzyści, jeżeli nie świętokradzko. 

Możecie sobie wyobrazić, co się działo w mej duszy, gdym się znalazł w takich 
parafiach w połowie, a nawet więcej niż w połowie pogańskich. Sercem szarpała mi 
boleść niedoopisania, a słowa formalnie zamierały na ustach z żalu nad tym ludem 
i ze strachu przed sądem Boga, jaki czeka mnie i tych duchownych, z których winy 
dzieją się te zbrodnie. Wspomnienie z tych parafii wyniesione ściga mnie zawsze 
i wszędzie i ono to wywołało te uwagi, może zaprzykre. 

Nie chcę zbyt uogólniąć; podobne parafie są, dzięki Bogu, wyjątkami, ale nie- 
stety nie rzadkimi, a w kilku okolicach bywają regułą. Weźmy jednak parafię prze- 
ciętną, w której nie było tak rażącego zaniedbania i gdzie praca odbywa się nor- 
malnie. Jakże tam bywa z katechizmem ? Staje gromadka dzieci szkolnych mniejsza 
lub większa, częściej znikomo mała, wśród tej gromadki zdarzają się dzieci dobrze 
wyuczone, czasem, choć rzadko, ogólna znajomość katechizmu u wszystkich dzieci 
bywa wystarczającą — słowem znać pracę kapłana w szkole i w kościele. Ale czy 
to już wszystko? Darujcie to porównanie, jakie mi czasem przychodzi na myśl 
w czasie wizytacyi. Jestto jakby wystawa, w czasie której figurują okazy najlepsze 
celem popisu, a na bok usuwa się takie, za któreby się trzeba wstydzić. Zapewne 
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P. Bóg przyzna nagrode za takie piekne okazy, pamietajcie jednak, Ze nie na wy- 
stawe uczycie, ale dla nieba i to wszystkie dzieci. 

Oprócz szkolnych dzieci znajdzie się w każdej parafii kilka dziesiątek takich, 
które do szkoły nigdy nie uczęszczały, a w niektórych wielkich parafiach możnaby 
takie dzieci liczyć na setki — jakże u nich z nauką katechizmu? Bywają dla nich 
nauki w kościele w niedzielę i święta, (niestety natrafiałem pod tym względem na 
karygodne zaniedbania), bywają osobne przygotowania do pierwszej spowiedzi i Ko- 
munii św. — ale czy wszystkie dzieci na te nauki uczęszczają i to regularnie tak, 
by przynajmniej przyswoiły sobie główne prawdy? 

Z okazyi katechizmu dla analfabetów, jaki prawie w każdej parafii osobno 
urządzam, napotykam często chłopców i dziewczęta w wieku od lat dwunastu, trzy- 
nastu i wyżej, jeszcze bez spowiedzi, bez Komunii św., bez znajomości Boga, prawie 
bez pacierza. Są to przeważnie sieroty, które od dziecka tułają się po służbie, cza- 
sem dzieci rodziców moralnie upadłych, a dość często są to dzieci z wiosek odda- 
lonych od kościoła, a nie posiadających szkoły. Widocznie nie uczęszczają one nigdy, 
a przynajmniej bardzo rzadko na katechizacye kościelne, czasem może z własnej 
winy, częściej z winy rodziców czy służbodawców; rosną jak dziczki i w przyszłości 
pomnożą tylko w parafii liczbę tych dorosłych pogan, o których wyżej była mowa. 

Co z niemi począć i na czyje sumienie padnie wina za zaniedbanie ich religij- 
nego wychowania ? 

Mam to przekonanie, że kapłan gorliwy zamiast szukać winowajców sam weźmie 
się do pracy i nie spocznie, dopóki choćby jedna dusza w jego parafii żyje bez zna- 
jomości Boga. Będzie on szukał sposobów, użyje wszystkich możliwych środków, 
by mógł z czystem sumieniem powiedzieć: wyczerpałem wszystko resztę zostawiam 
P. Bogu. 

I o tych środkach i sposobach, jakich używają gorliwi kapłani, by wszystkie 
dzieci bez żadnego wyjątku nauczyć prawd wiary, chciałem pomówić z XX. Dzie- 
kanami na konferencyi zeszłorocznej. Może i lepiej się stało. że dyskusya o tem 
przeniesie się do kongregacyi dekanalnych, a rezułtaty tej dyskusyi przedłożą XX. 
Dziekani na zebraniu tegorocznem w jesieni. W piśmie niniejszem poddam tylko 
niektóre myśli pod rozwagę WW. Duchowieństwa dyecezyi całej. 

O nauczaniu w kościele i szkole rozpisywać się nie myślę, bo sumienie mówi 
każdemu, że niegodny imienia kapłana, taki duszpasterz, który te obowiązki zanie- 
dbuje. Co do katechizacyi kościelnych miałbym tylko to jedno życzenie, aby nie 
były one zbyt suche, ale ożywione przykładami, by pociągały nie tylko dzieci, ale 
i starszych. 

Więcej za to muszę powiedzieć o potrzebie katechetycznych ekskurzyi do miej- 
scowości oddalonych, gdyż w tym punkcie nie mogłem się porozumieć z wieloma 
XX. Proboszczami, którzy się wszelkimi sposobami przeciwko takim ekskurzyom bro- 
nili, wynajdując rozmaite trudności. '[rudnościom przeczyć nie myślę i nie chciałbym 
dla prostej zachcianki obciążać kapłanów —tylko innej rady nie znajduję. Albo trzeba 
wszystkie dzieci sprowadzić z daleka do kościoła, albo samemu do nich pojechać; 
ponieważ pierwsze, jak uczy doświadczenie, nie możliwe, więc to drugie pozostaje. 
»Ależ dzieci z daleka przychodzą do kogciola<! Wierzę, że dzieci niektórych rodzi- 


ców gorliwszych stawią się na wezwanie proboszcza nawet i z dalszych gmin, zna- 
czna większość jednakże pozostanie w domu. 

»Jeździć nie warto, bo zaledwie przyjdzie kilkoro dzieci i kilkanaście starszych 
kobiet<! To tylko dowodzi, że w takiej gminie panuje ogromna obojętność religijna 
pochodząca z nieznajomości prawd wiary i że taka gmina bardziej niż inne potrze- 
buje opieki i pouczenia. Do takiej gminy wypadałoby częściej jeździć i obojętność 
mieszkańców pokonać wytrwałością w pracy, a P. Bóg powoli zgotuje pociechę. 
Dzieci i starszych będzie przybywało a dopiero, gdy sami zrozumieją potrzebę ka- 
techizmu, prędzej następnie i do odległego kościoła spieszyć będą. Zresztą taka 
ekskursya ma znaczenie wizyty pasterskiej. Zazwyczaj XX. Proboszczowie mało 
znają ludzi ze wsi odległych od centrum parafii, nie wiedzą nawet, co się tam dzieje. 
Dopiero przybywszy na miejsce dowiadują się rzeczy, o których nie mieli wyobra- 
żenia, a których wiadomość w duszpasterstwie jest nieodzowna. 

»Droga zła, prawie niedostępna«. Jednak, gdy idzie o zaopatrzenie chorego, 
kapłan nie zna żadnej przeszkody, nie ma i nie może być wtedy drogi niedostępnej. 
Otóż obowiązek nauczania katechizmu postawiłbym co do ważności na równi z za- 
opatrywaniem chorych, boć przecież łatwiej się zbawić choremu bez sakramentów 
św. niż człowiekowi, który nie wie, co to jest grzech i jak za niego P. Boga prze- 
prosić, 

»Nie chcą posyłać koni po księdza«. Pomyśl Bracie coby w takim wypadku 
uczynił kapłan prawdziwie gorliwy i świątobliwy. Zapewne gdyby miał swoje konie, 
pojechałby nimi i użyczyłby ich na ten celi X. wikaremu, bo przecież konie na- 
leżą do beneficium, które dla dobra dusz zostało ufundowane. Gdyby zaś nie mógł 
dostać koni, poszedłby nawet pieszo. Zróbże i ty podobnie, a staniesz się gorliwym 
nie tylko w swojem wyobrażeniu, ale i przed Bogiem. Ludzie zaś widząc twoje usi- 
łowanie i trudy zrozumieją potrzebę katechizmu, a raz zrozumiawszy chętnie wy- 
szlą podwody. 

Jednak i pomimo ekskursyi jeszcze się trafią braki, zwłaszcza niektóre zanie- 
dbane dzieci zawsze od kapłana i katechizmu stronić będą. 

W tym wypadku może poradzić jedynie dokładna ewidencya wszystkich dzieci 
w parafii zdolnych do spowiedzi. Taki spis można sporządzić w czasie kolędy, albo 
też przez starsze i zaufane osoby z każdej gminy dowiadywać się o dzieciach zanie- 
dbanych i opuszczonych. Takiem dzieckiem potrzeba będzie czasem osobno się zająć 
ale kto zna cenę duszy krwią Chrystusa Pana odkupionej, nie będzie żałował czasu 
nawet dla jednego dziecka, które w wolnej chwili każe sobie przyprowadzić. Nie 
pisałbym o tem, gdybym tu i owdzie nie spotykał błędnej praktyki. Dzieci, które 
nie chodziły na zapowiadane przygotowania do spowiedzi i komunii św., lub uczę- 
szczały bardzo nieregularnie, za karę nie dopuszcza się do spowiedzi. Tak trwa rok 
jeden i drugi, dziecko rośnie w lata, ale się nie spowiada; dopiero kiedyś później 
jakimś podstępem dociśnie się do spowiedzi i komunii i przyjmuje już odtąd sakra- 
menta św. ale czy one mu co pomagają, jeden P. Bóg wie. 

Przy całej jednak gorliwości jeszcze nie będzie można podołać wszystkiemu 
zwłaszcza w większej parafii, nieraz wypadnie zażądać pomocy ludzi świeckich i wy- 
ręczyć się nimi przy uczeniu rzeczy pamięciowych. I w tym celu, idąc za wskazów- 
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kami Ojca św., wyrażonemi w encyklice >Acerbo nimis« z 15 kwietnia 1905, zamierzam 
erygować w dyecezyi bractwo katechizmowe, złożone z członków więcej oświeconych 
religijnie, a przytem gorliwych i żyjących bogobojnie. Członkowie tego bractwa mo- 
gliby między siebie rozdzielić dzieci zwłaszcza zaniedbane i już to sami je uczyć, 
już też dopilnować, by na nauki kościelne uczęszczały. Czasem może przyjdzie za- 
stąpić przy pracy dziecko znajdujące się na służbie, aby mu ułatwić wysłuchanie 
jednej i drugiej katechizacyi w kościele. Dusze gorliwe zdobędą się na tę ofiarę, 
która będzie miłą Bogu duchowną jałmużną dla duszy biednego dziecka. 

Na kongregacyach dekanalnych zechciejcie wziąć pod rozwagę potrzebę i ustrój 
takiego bractwa, któreby dostarczało katechistów świeckich do pomocy duchowień- 
stwu parafialnemu. Będzie to zdaniem mojem, nowy i dzielny środek do ściślejszego 
związania niektórych osób z duchowieństwem, boć z natury rzeczy tacy katechiści 
czy katechistki będą zmuszeni od czasu do czasu zgłaszać się do proboszczów, czy 
to po instrukcyę, czy też z relacyą o postępie oddanych sobie w opiekę dzieci. 

Nie jest wykluczonem, że przy dyskusyi na temat uczenia katechizmu wyłonią się 
jakieś nowe plany, niejeden może kapłan wystąpi z nowym projektem przez siebie wy- 
próbowanym i skutecznym; warto by taki projekt dostał się do publicznej wiadomości 
za pośrednictwem XX. Dziekanów przy okazyi zebrania dziekańskiego. 

Kiedy mowa o nauczaniu katechizmu, pragnę jeszcze w tej materyi uczynić 
dwie uwagi ogólniejszej natury. Przedewszystktem radbym widzieć u kapłanów więcej 
zajęcia się dziećmi i więcej miłości ku nim i to nietylko ku dziewczętom, ale także 
i ku chłopcom, choćby nawet nieco niesfornym. 

Przykre zawsze robią na mnie wrażenie te dzieci wystraszone spoglądające 
z trwogą na katechizującego kapłana. W całem ich zachowaniu i odpowiedziach widać 
więcej strachu niż przywiązania; dowód to namacalny, że więcej doznały surowości 
niż miłości ze strony uczącego kapłana. Nic zatem dziwnego, że w takim strachu 
wychowane dzieci i w późniejszym wieku nie mogą nabrać zaufania do księdza, 
stronią od niego, jak tylko mogą, a samo wspomnienie katechizmu wywołuje u nich 
przykre wrażenie. 

Uwaga druga dotyczy pogłębienia katechizmu. Potrzeby duchowe ludu naszego 
rosną z dniem każdym, to co wystarczyło jeszcze niedawno, dzisiaj okazuje się nie- 
dostatecznem. Lud nasz więcej myśli, dużo czyto, styka się i w kraju i zagranicą 
z ludźmi szkodliwymi pod względem religijnym, trudno zatem dzisiaj poprzestawać 
przy nauce katechizmu na rzeczach niezbędnie potrzebnych do zbawienia. Potrzeba 
zwłaszcza podrastającą młodzież oświecać lepiej i gruntowniej utwierdzać w wierze, 
by była przygotowaną na odparcie najpowszechniejszych zarzutów i nie dała się 
tak łatwo pierwszemu lepszemu niedowiarkowi obałamucić, jak się to dzisiaj niestety 
dość często dzieje. 

3. Na trzeciem miejscu wreszcie chciałem przedłożyć na zebraniu XX. Dzieka- 
nów sprawę, której inicyatywa wyszła od jednego z proboszczów naszej dyecezyi. 
Zacny ten kapłan powróciwszy z wycieczki zagranicznej zwrócił się do mnie z pro- 
pozycyą, bym zarządził we wszystkich parafiach spowiedź wiernych popołudniu 
przed każdą niedzielą i świętem uroczystem. 
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W wielu krajach jestto zwyczaj powszechny, przepisany ustawami dyecezalnemi. 
W soboty i wigilie świąt uroczystych popołudniu na dany znak dzwonem spieszą 
wierni do świątyni, by odprawić spowiedź, a nazajutrz przystąpić do Komunii św. 
Wielkie to ułatwienie dla kapłana, który wtedy jest wolniejszy i dla penitentów, 
gdyż mogą się spokojnie i bez ścisku wyspowiadać. Byłoby przeto pożądanem, by 
iu nas zwyczaj taki zaprowadzić, gdyż inaczej niepodobna w liczniejszej parafii 
zaspokoić pragnienia ludzi cisnących się do konfesyonału. Jeżeli zaś wieczorem wy- 
spowiadają się osoby, które mają więcej wolnego czasu i osoby pobożne, zostanie 
ranek następny dla osób bardziej pracą zajętych a zwłaszcza dla mężczyzn i służby. 

Zanim jednak wydam rozporządzenie w tym kierunku, pragnę abyście sami 
zastanowiwszy się nad tem uznali potrzebę i korzyści takiego zarządzenia. Możecie 
czynić w tym roku próby, oczywiście zapowiedziawszy je ludowi poprzednio, mo- 
żecie porozumiewać się na kongregacyi dekanalnej o wyniku tych prób, a nabytem 
doświadczeniem podzielić się z braćmi kondekanalnymi zwłaszcza co do godziny, 
o której najlepiej zaczynać taką spowiedź popołudniową. 

Oto sprawy najważniejsze, które miały być przedmiotem konferencyi XX. Dzie- 
kanów, a które niniejszem poddaję pod opinię i dyskusyę wszystkich kongregacyi 
dziekańskich. Ponieważ przewiduję, że materyał jest obszerny i nie da się zbyć 
krótko, przeto w tym roku odpadną na kongregacyach wszystkie inne wypracowa- 
nia, a natomiast zechcą XX. Dziekani wyznaczyć odpowiednich referentów do każdej 
z poruszonych kwestyi. Nie potrzebuję dodawać, że niniejsza odezwa ma być w ca- 
łości na kongregacyi dekanalnej odczytana, a referaty wygłoszone mają być prze- 
słane do konsystorza. 

Zazwyczaj na zebraniu XX. Dziekanów składałem sprawę ze stanu małego 
seminaryum, obecnie chcę to uczynić w niniejszej odezwie. Zakład rozpoczął od 
jesieni roku zeszłego ósmy rok swego istnienia i liczył w ostatnich latach przeciętnie 
po 25 studentów z wyższego gimnazyum, którzy z nielicznymi tylko wyjątkami czy- 
nili eelujące postępy w nauce. Z wychowanków, którzy w zakładzie nauki gimna- 
zyalne ukończyli doczekałem się już jednego kapłana, a 15 jest kleryków w wiel- 
kiem seminaryum na wszystkich czterech kursach. Dotychczas jeden tylko z wycho- 
wanków po maturze nie zgłosił się do seminaryum, a drugi wystąpił z pierwszego 
roku teologii. P. Bóg więc widocznie błogosławi dziełu podjetemu dla Jego chwały 
i dla dobra dyecezyi. Błogosławieństwo Boże widocznem jest także pod innym wzglę- 
dem. Ze składek i ofiar na małe seminaryum zebrało się obecnie około sto tysięcy 
koron w papierach i w gotówce, pomimo, że w ostatnich latach brałem z tego źródła 
po 200 koron miesięcznie na utrzymanie chłopców, resztę zaś wydatków pokrywałem 
z funduszów własnych. Po Bogu należy się odemnie podziękowanie wszystkim do- 
brodziejom zakładu, którzy tak ochoczo i hojnie popierali moje zamiary. W roku 
bieżącym przystępuję do zakupna domu sąsiedniego, który mam zamiar połączyć 
z pałacem biskupim, aby nie tracąc wychowanków z pod bezpośredniego nadzoru 
uzyskać wygodniejsze pomieszczenie nawet dla większej nieco liczby. W ten sposób 
zabezpieczy się na przyszłość istnienie zakładu. Wprawdzie koszta zakupna i adap- 
tacyi nowego domu pochłoną znaczną większość złożonego kapitału, mam jednak 


nadzieję, że część jakąś uda mi się zachować na nieprzewidziane wypadki, a przy 
pomocy i błogosławieństwie bożem fundusze i w przyszłości wzrastać powoli będą. 

W końcu przy tej sposobności pragnę jeszcze podzielić się ze wszystkimi rado- 
sną wiadomością, że w dzień Matki Boskiej Różańcowej roku zeszłego konsekro- 
wałem nowy kościół XX. Misyonarzy w Tarnowie na Strusinie. Tą wzmianką chcę 
spłacić dług wdzięczności wobec Boga i wobec ofiarodawców. Kiedy przed paru laty 
odzywałem się do Was o pomoc i poparcie tego dzieła, nie śmiałem nawet marzyć. 
że moje życzenie tak szybko się urzeczywistni. Tymczasem nadspodziewanie w krót- 
kim stosunkowo czasie stanął duży kościół, w którym może się pomieścić około 4000 
osób. Od jesieni pracuje przy tym kościele czterech XX. Misyonarzy, a obecnie wdro- 
żono przygotowawcze kroki celem podziału tarnowskiej parafii, której część zostanie 
przyłączona do nowego kościoła. 

»Palec to Boży« — powiedziałem w czasie konsekracyi tego kościoła i powta- 
rzać tego nie przestaję, bo widocznie działała w tem Opatrzność Boża. Niechże ten 
kościół świadczy przez długie wieki o fiarności polskiego ludu i niech będzie eks- 
piacyą za nieszczęsny obłęd, jakiemu uległy niektóre jednostki z pośród tego ludu 
w latach ostatnich. 

Ponieważ prawie wszystkie parafie dyecezyi naszej składały ofiary na budowę 
tego kościoła, przeto słuszna, abyście w mojem imieniu podziękowali swoim parafia- 
nom, oraz złożyli zapewnienie, że na intencyę dobrodziejów będzie się odprawiać 
w tym kościele 12 mszy Św. corocznie po wszystkie czasy. 

W końcu jeszcze jedna uwaga. W innych dyecezyach kraju naszego rozpisano 
składki na nieszczęśliwe ofiary ostatniego trzęsienia ziemi w południowych Włoszech. 
W dyecezyi naszej podobnych składek nie śmiem nakazywać wobec klęski, jaka 
nawiedziła nasz kraj w roku ubiegłym, a w której ucierpieli najwięcej mieszkańcy 
dyecezyi naszej. Gdyby jednak trafiły się jakie ofiary dobrowolne, proszę o prze- 
słanie tychże do tutejszego Konsystorza. 

Wizytacya kanoniczna wypadnie w tym roku w czerwcu w dekanacie kolbu- 
szowskim, a z końcem sierpnia i w początku września w dekanacie radomyskim. 
Dokładniejszy plan i porządek wizytacyi ogłoszę po bliższem porozumieniu się z od- 
nośnymi XX. Dziekanami, tymczasem zechcą XX. Proboszczowie postarać się zawczasu 
o przygotowanie ludu przez misye w tych parafiach, gdzie w ostatnich trzech latach 
misyi nie było. 


Tarnów, dnia 15 stycznia 1909. 
y LEON, Biskup. 
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Sprawozdanie kasowe 


fundacyi dyecezalnej imienia śp. X. Biskupa Pukalskiego za rok 1908. 


A) Dochody: 


Poezostałośćyz IE TO07 IO MAS TR OPAR ANĄ AMERICA 663 k. 99 h. 
Dochody v ratis a 4x0 E E 1824 « 78 « 
Razem . 2488 k. 72 h. 
B) Rozchody: 
1 zapomoga do dekanatu Łąckiego . - e « 1 em 1 6 1 4 1 1. . 150 k. — h. 
1 > » » Lackiego e E O ZA OE „CZES M 200 » — » 
1 » » » Mieleckiezoz SFR A 200 » — » 
1 » » » Dębickiego - « . « « « +... « 1 02 > 150 » — » 
2 » » » Nowo-Sandeckieg0: =: : - « + 08 3 400 » — > 
1 » » » Kolbuszowskiego - + c « - « « « «1. . 100 » — » 
¡OA » » RA A e do 150 > — » 
1 » » » BOLO WSL AZ NIE 200 >» — >» 
1 » 2 » Brzeskiego no AZ 200 » — » 
2 » » » Limanowskiego . . . . « « « « «1 1 «1 . | 400 >» — > 
1 > » » Ia. vo e Ez 150 > — >» 
NOEC A a JO A AAA AA 129 » 39 » 
Na ekwiwalent . . . . . . dł rd A KIK CIOWA A: 40 » 80 > 
Razem. . . 2470 k. 19 h 
Zestawienie: 
Dochod ya e E LUA PA PNE 2488 k. 72 h. 
ROZCHOdYAK SR A EE sz 2470 » 19 » 
Zostaje. . . 18 k. 58 h. 
Stan majątkowy fundacyi z końcem r. 1908: 
QW papierach twariosciowych "=" NR WFRP" M 45200 k. — h. 
b) na karcie tarnowskiej Kasy oszczędności . . . . . . « « .. . 489 » — >» 
GHEGIÓWkĄ Pana +49, A 18 » 58 » 
——--EE| Z Mózino 


Sprawozdanie kasowe 


Towarzystwa św. Józefa za rok 1908. 


Przychód: XX. Dekanatu Dąbrowskiego 56 k, N. N. 6 k, XX. Dek. Nowo- 
Sandeckiego 173 k. 10 h., Dek. Tuchowskiego 116 k. Dek. Czchowskiego 76 k, X. 
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M. Januś 6 k, X. Dr. J. Stanezykiewicz 10 k, XX. Dek. Bocheńskiego 178 k., Dek. 
Mieleckiego 175 k., Dek. Brzeskiego 180 k., Dek. Wielopolskiego 132 k., Radomyskiego 
122 k., Tymbarskiego 124 k, XX. Dek. Ropczyckiego 108 k., Wojnickiego 162 k. Li- 
manowskiego 182 k., Kolbuszowskiego 86 k. Łąckiego 158 k., Bobowskiego 112 k. 
Pilznieńskiego 102 k., Radlowskiego 132 k., X. Zaraúski 6 k, XX. Dek. Dąbrowskiego 
87 k., Procent od karty wkł. Tarn. K. O. 149 k. 47 h. Razem 2538 k. 57 h. 


Rozchód: Zapomogi na misye ludowe i rekolekcye: w Czerminie 300 k., 
w Krościenku 200 k., w Gawłuszowicach 150 k, w Słupeu 100 k, w Witkowicach 
100 k. w Borowej 150 k, w Dąbrowie 150 k, w Szynwałdzie 150 k., Nauczycieli 
w Nowym Sączu 100 k., w Wielopolu 150 k., w Gumniskach 84 k., w Niwiskach 150 k., 
Kleryków w Tarnowie 160 k., w kościółku na Górze św. Marcina 60 k, w Skrzy- 
szowie 150 k, w Jaślanach 150 k. Razem 2304 k. 


Zestawienie: 


IECZOSKAŁOŚCEZAN A OWCA EE 3083k. 750 JBL 
IERZYCHOWWACEOOZZ ER: 2538 » 57 > 
Razem. ROSA 
IROZCHOW A A NE a a ENS. AL © =» 
Pozostaje. . . 3818 k. 28 h. 

PRE ZEM 


MUTATIONES INTER VEN. CLERUM. 


Instituti: R. Antonius Mamak Par. e Bobowa ad Beneficium in Pstragowa, 
R. Andreas Polek Par. e Pstragowa ad Beneficium in Bobowa. 


Z KONSYSTORZA BISKUPIEGO. 
W Tarnowie, dnia 15 stycznia 1909. 


X. Władysław Chendyński y LEON 
Kanclerz 5 
BISKUP. 


Nakładem Kleru Dyecezalnego. Drukiem Zygmunta Jelenia w Tarnowie. 


